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POŚWIĘCONY SPRAWOM OŚWIATY I WYCHOWANIA

O PRACOWNIKÓW OŚWIATOWYCH.

Pomału lecz statecznie ugruntowywa się w szerszych masach 
inteligencji polskiej przekonanie, że praca kulturalno-oświatowa 
w społeczeństwie naszem należy do najbardziej pala.cych zagadnień 
i że akcja samego, odpowiednio zorganizowanego społeczeństwa, 
jest konieczna. Kiedy w r. 1919 i 20 słyszało się z ust dawnych, 
poważnych oświatowców, „odpoczywających11 już na „laurach11 
w Radach szkolnych i Sejmikach, że, teraz już organy państwowe 
i samorządowe porządnie akcję oświatowo-kulturalną zorganizują 
i poprowadzą — to rok 1921, krótki rok próby, przekonał patrzą­
cych otwartemi oczyma, że olbrzymiemu zadaniu, jakiem jest two­
rzenie i doskonalenie typu obywatela-polaka, nie podołają organy 
państwa i samorządu bez pomocy całego społeczeństwa, zorgani­
zowanego w odpowiednie instytucje.

Temu przekonaniu dał wyraz nowy Minister Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego, p. prof. Kumaniecki, który, 
obejmując wysoki swój urząd, w mowie do wyższych urzędników 
Ministerstwa, w dniu 26-ym sierpnia r. b. powiedział: „Jestem 
jednak zdania, że w pozaszkolnej pracy oświatowej państwu przypada 
głównie zadanie pomocy i inicjatywy, a istotne rezultaty można osią-
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gnąć tylko przez odpowiednio zorganizowaną pracą samego społe­
czeństwa. “Ostatecznie do tego przekonania dochodzą i ci oświatowcy, którzy uważali za jedynie właściwą drogę oparcie tej akcji wyłą­cznie o samorząd terytorjalny czy lokalny. W  tem bowiem sta- djum rozwoju, w jakiem znajduje się społeczeństwo nasze, drogą teoretycznie najlepiej opracowanych wzorów, regulaminów, kata­logów i mniejszej lub większej liczby referentów kulturalno-oświa­towych, z tą czy z ową grupą, mającą w Sejmiku większość, zwią­zanych lub od niej zależnych, — -wiiele się nie zrobi.

Uobywatelenie mas, rozbudzenie samozoiedzy narodowej nie jest 
dziełem środków technicznych, lecz przcdewszystkiem żywych ludzi. Ludzi, żywych wzorów, o wartości, na którą złożą się ich jrozu- my, serca i sumienia.Ludzi takich ochoczo i ze zrozumieniem zadań do oświato­wej pracy garnących się, nigdy nie było zadużo, niema ich przeto i dziś. Organizacyj społecznych, wszelkich typów, w których trze­ba przyjść na posiedzenie, uchwalić co należy zrobić, i' uchwalo­ne zgodnie, wspólnemi siłami wykonać, takich organizacyj coraz mniej. Łatwiej natomiast o takich społeczników, którzy przyjdą na posiedzenie, uchwalą — a wykonanie powiefzą urzędnikom. I tacy społecznicy-oświatowcy najchętniej wszelką akcję radzi składają w rzędzie obowiązków samorządu, bo temu „najłatwiej" o pie­niądze.O ludzi trudno. Gdy, organizując jakąkolwiek placówkę oświa­tową, usiłujemy pozyskać dla niej pracowników, spotykamy się z dwoma typowemu odpowiedziami; „nie mam przygotowania", albo „nie mam czasu".W  pracy oświatowej obowiązani są wziąć udział ludzie wszel­kich zawodów; czynności, jakie przyjmą na siebie, zależeć winny od ich osobistych uzdolnień i przygotowania. Praca oświatowa ob­jąć musi całokształt potrzeb jednostki i społeczeństwa, każdy więc może i powinien dać społeczeństwu swemu część swojej wiedzy, umiejętności i zdolności. Tyle najróżnorodniejszych form pracy oświatowej, tyle rozmaitych, często drobnych czynności składa się



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 3na całokształt tej pracy, że każdy znajdzie dla siebie odpowiednią rolę. Wszak nie chodzi tylko o podniesienie szkolnictwa i tępienie analfabetyzmu, ale o wszechstronne wzajemne uczenie się, podnosze­nie, uświadomianie, uszlachetnianie, umoralnianie. Bibljoteki, kursy ogólne i specjalne, odczyty i pogadanki, czytelnie, przedstawienia teatralne, obchody narodowe, wycieczki, kolportaż książek, opieka i pomoc dla szkoły i ochrony, — oto szeroki oświatowy warsztat, w którym przyda się pożytecznie adwokat i handlowiec, ksiądz i rze­mieślnik, urzędnik i rolnik, lekarz, nauczyciel i każdy uczciwie my­ślący Polak. Dlatego „nie mam przygotowania" nie usprawiedliwia. Oczywiście funkcje muszą być odpowiednio podzielone. Każdy od­powiednie dla siebie miejsce mieć powinien, bo niewłaściwy podział pracy i mierzenie przyjmowanych funkcyj zamiarami, a nie isto- tnemi siłami, obniża poziom pracy oświatowej i przynosi szkodę. Możliwie fachowe kierownictwo w każdej dziedzinie i odpowiedni podział pracy decyduje o powodzeniu.„Nie mam czasu", drugi powód uchylania się od pracy oświa­towej, jest coprawda w dzisiejszych warunkach nieraz usprawiedli­wiony,'częściej jednak jest tylko wybiegiem, świadczącym o drze­miących instynktach społecznych, o słabem zrozumieniu potrzeb społeczeństwa i marnem poczuciu obywatelskiem. Bo np. na prefe- rausa czas zawsze jest.Pod tym względem jest bardzo wiele do zrobienia wśród t. zw. inteligencji. To jest także swojego rodzaju analfabetyzm, z którym walczyć muszą energicznie instytucje oświatowe. W al­cząc z tern złem, budząc instynkty społeczne, zasilamy kadry pra­cowników społecznych. Doświadczenie wskazuje, że przy najwięk- szem nawet zaangażowaniu się w pracy zarobkowej pozostaje pewna ilość godzin, które poświęcić można rodzinie i społe­czeństwu.Jest jeszcze jedna przyczyna, która dezorganizuje pracę oświa­tową. To: partyjnictwo i bardzo pierwotny sposób pojmowania życia politycznego. Liczne nasze stronnictwa i grupy polityczne tak rozjątrzyły swoich zwolenników, że wyznawcy dwóch różnych programów nie mogą zejść się na wspólnym terenie pracy. W  do-



4 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Adatku do każdej instytucji oświatowej usiłuje się przypiąć szył- dzik jakiejś partji a fakty i osoby ocenia się według politycznego stożka widzenia.Jak najkategoryczniej musimy się zastrzec przeciwko wcią_ ganiu pracy oświatowej w orbitę partyjnych ścierań i zmagań Każdy obywatel świadomy powinien mieć przekonania polityczne,’ ale gdy chodzi o pracę oświatową, to program polityczny lub spo­łeczny, jest obojętny. W  tej pracy dla wspólnego dobra muszą zgodnie pracować ludowiec z narodowcem i socjalista z księdzem; przekonania polityczne lub społeczne nie mogą przeszkadzać abso­lutnie pracy obywatelskiej. A  jeżeli dziś tu i ówdzie przeszka­dzają, to jest to także pewnego rodzaju analfabetyzm, który musi zniknąć w imię dobra całości.Istotnym warunkiem pracy oświatowej jest dobra wola. Gdy tej coraz więcej się widzi, — to mimo przeciwieństw i trudności, tradycja bezinteresownej społecznej pracy oświatowej w Polsce odżyje w całej pełni. JÓ Z E F  ST E M L E R .
ŃIECO O M ETODACH P R A C Y  O ŚW IATO W EJ.Zasadniczym warunkiem należytego wykonania każdej pracy społecznej jest uświadomienie sobie przez osoby daną pracę po­dejmujące, następujących kwestyj: na czem ma dana praca polegać? jakie są jej zadania i cele? w jakich ramach ma być wykonaną? jakie są warunki (teren, środowisko, jego stan społeczny), wśród których praca ma być przeprowadzoną i jakiemi sposobami, czyli za pomocą jakich metod pracę należy wykonać?Jeśli się to odnosi do każdej wogóle pracy społecznej, to szczególnego znaczenia nabiera w odniesieniu do prac oświatowych, a to z tego względu, że każdą inną pracę można oprzeć na dobro­wolnej inicjatywie społeczeństwa, które w następstwie samo dlań wytworzy formę i najodpow aE ejsżą organizację, prace zaś oświa-



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 5towe winny być inicjowane i wykonywane według zgóry przyję­tego programu, planowo i konsekwentnie, muszą być umiejętnie' kierowane z uwzględnieniem, oczywiście, warunków miejscowych i przy przystosowaniu pracy do poziomu i wymagań danego śro­dowiska.Tem bardziej jest to nieodzowne wobec faktu, że odpowiednio przygotowanych pracowników oświatowych mamy w stosunku do olbrzymich potrzeb liczbę niewspółmiernie małą, nie wystarczającą na obsadzenie wszystkich ognisk i warsztatów pracy oświatowej, skutkiem czego zwykle pracą na znacznych terenach kierują nieliczne jednostki, nie będące w stanie bezpośrednio i całkowicie czuwać nad przeprowadzeniem każdej akcji. Siłą rzeczy wykonanie tych prac uzależnia się od zespołu osób miejscowych, tym zaś zwykle nie braknie ani dobrej woli, ani zapału do pracy, lecz tylko od­powiedniego przygotowania teoretycznego i praktycznego, a więc wyrobienia metodycznego i organizacyjnego.Nie może więc tu pracownik oświatowy ograniczyć się do rzucenia inicjatywy i pobudzenia do czynu, bo to i bez wpływu zzewnątrz przejawia się dobitnie, lecz musi podjąć szeroką rolę instrukcyjną, musi stworzyć dla pracy trwałe podstawy, jakiemi mogą być jedynie plan i metody, należycie ujęte i zrozumiane przez osoby z pośród miejscowego społeczeństwa, chętnie w danej pracy swój udział deklarujące.Praca oświatowa jednak dotąd znajdowała się w fazie zapo­czątkowania w dostosowaniu do warunków bytu po odzyskaniu niepodległości, wobec czego nawet zawodowi pracownicy oświa­towi nie są w posiadaniu najstosowniejszych metod, które się do­piero, na zasadzie doświadczeń pracy w zmienionych warunkach, wytwarzająTo też ważnym postulatem w dziedzinie prac oświatowych jest w chwili obecnej ogniskowanie pracy tej, gromadzenie jej do- 
robków w formie osiągniętych wyników i zdobytego doświadczenia.Pierwszy okres pracy oświatowej w Polsce niepodległej był okresem pracy w zgoła odmiennych niż w dobie niewoli, warun­kach, wobec zmienionej psychiki społeczeństwa; był okresem po-



6 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Aszerzania pracy, nie było zaś możności jej pogłębienia, był to okres eksperymentów mniej lub więcej udatnych. Teraz już okres szko­dliwego choć nieuniknionego w naszych warunkach prowizorjum skończył się, czas więc zbilansować dotychczasową pracę, z jej wyników wyciągnąć naukę i wnioski i na ich podstawie tworzyć programy, plany i metody pracy na przyszłość.Dodatnie wyniki w tej dziedzinie mogą dać zjazdy i konfe­rencje. Nie mogą one jednak wyczerpywać zamierzeń w tym kie­runku, lecz powinny stać się bodźcem dla szerokiej i planowej akcji, mającej na celu jak najkompletniejsze gromadzenie dorobku pracy oświatowej i jak najszerszą wymianę zdań w sprawach me­todyki i praktyki oświatowej. Do wykonania tej akcji służyć po­winna, poza zjazdami, konferencjami i t. p. w pierwszym rzędzie prasa i wydawnictwa, gdzie powinien znaleźć miejsce każdy glos, dorzucający do ogólnej skarbnicy choćby najmniejszy przyczynek do pracy oświatowej, a który stać się może niepowszednim wa­lorem dla innych. Gromadzony materjał powinien być opracowy­wany i w streszczonej formie popularyzowany, a stanie się nie- tylko wskaźnikiem, ale i bodźcem do pracy.Pragnę jednak zwrócić uwagę na ubóstwo naszej fachowej iteratury oświatowej i stosunkowo małe zainteresowanie, jakie się na łamach prasy oświatowej, bądź to sprawy oświatowe uwzglę­dniającej, objawia.Nieliczne dzieła oświatowe albo są zupełnie wyczerpane, albo, jako oparte na danych warunkach ubiegłego okresu, przestarzałe i niezupełne. Konieczną więc jest rzeczą nowe wydanie niektórych dzieł wyczerpanych, gruntowne przerobienie innych przez zasto­sowanie do obecnych potrzeb, jakoteż rychłe opracowanie szeregu dzieł z dziedzin, które dotąd nie znalazły należytego omówienia.W  prasie zaś oświatowej daje się zauważyć pewna, przymu­sowa zresztą, wyłączność nielicznej grupy pracowników oświato­wych, przeważnie na terenie stolicy lub większych ośrodków dzia­łających, przy znamiennej nieobecności głosów z pośród działaczy prowincjonalnych. Powoduje to stan, że najwszechstronniej oma­wiane są zadania prac oświatowych w miastach, przy zaniedbaniu



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 7szerokiej prowincji. A  przecież głównie o prowincję chodzi, o sze­rokie masy ludowe, głosy więc ludzi, na tych terenach pracują­cych, winny zasilać naszą prasę oświatową, winny w sprawach prowincji się odzywać, gdyż mają za sobą doświadczenie i zna­jomość terenu, jakiego braknie nawet pracownikom centrali oświa­towych, gdyż nie pozostają w tak bliskim i stałym kontakcie z ży­ciem naszej wsi.Tutaj pragnę zaznaczyć, że pisanie do prasy oświatowej jest 
propagandą, ale nie jest publicystyką, nie wymaga specjalnych ta­lentów i zdolności publicystyczno-literackich, gdyż prasa oświato­wa jest fachową, w której głównie o treść a nie o formę chodzi Niech to wezmą pod uwagę ci, których te względy powstrzymy­wały od wypowiedzenia w prasie oświatowej swych myśli, spo­strzeżeń, uwag i zapatrywań, gdyż mogą one stać się dla innych pożytecznemi wskazówkami.W  tym więc celu pragnę dorzucić w charakterze przyczynka szereg uwag o metodach pracy ośwuatowej pozaszkolnej, jakie mi się w ciągu kilkoletniej praktyki wśród szerokich mas nastręczyły.** #Zadania i cele pozaszkolnej pracy oświatowej zostały dość szeroko spopularyzowane, nie będę więc o nich mówił. Zaznaczę tylko zasadnicze cechy, które tę pracę określają. Otóż pozaszkol­na praca kulturalno-oświatowa posiadać powinna następujące ce­chy: społeczność, wszechstronność i narodowość. Przedewszystkiem więc pracy tej należy nadać charakter społeczny. Nie może tu być mowy o filantropji, czy poświęceniu się nielicznych wybranych dla licznych zaniedbanych obywateli kraju—praca oświatowa win­na stać się przejawem samopomocy społecznej, wyrazem solidarnych dążeń do wspólnego dobra. Społeczność pracy oświatowej ozna­cza nadto, że rozwijać się ona powinna nie przez nakazaną z rzą­dowych szczytów myśl biurokratyczną, lecz przez inicjatywę oby­watelską, przez wyczuwanie potrzeb szerokich mas pod kątem widzenia najżywotniejszych interesów społeczeństwa. A  więc spo­łeczność pracy oświatowej, to praca nad uspołecznieniem mas,



8 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Anad stworzeniem psychiki społecznej, kierującej naród po linji pań­
stwowych dążności i potrzeb.Wszechstronność pracy oświatowej wymaga baczenia na ko­nieczność obudzenia pełni życia społecznego, wzmocnienia jego prą­dów, w różnych rwących kierunkach, — to równoległe pogłębienie przez podniesienie poziomu kulturalnego wszystkich dziedzin ży­cia społecznego. Wszechstroność pracy oświatowej to zadanie kształcenia pełnych obywateli państwa, świadomych całokształtu swych zadań, posiadających umiejętność najracjonalniejszego urzą­dzenia swego życia na zasadzie powszechnego dobra.Narodowość pracy oświatowej oznacza pogłębienie świado­mości narodowej, stworzenia tradycji narodowej, będącej spoidłem i podnietą do pracy, nadającej jej linję i kierunek, zgodny z psy­chiką i właściwościami społeczeństwa, zabezpieczającej od wyna­rodowienia, od zapoznania narodowych ideałów.Jest rzeczą zrozumiałą, że praca, która na całem społeczeń­stwie się opiera, musi się liczyć ze stanem psychicznym i kultu­ralnym tegoż, z duchem i prądami, jakie w danem społeczeństwie nurtują. Nie oznacza to bynajmniej schlebiania wszystkim instyn­ktom szerokich mas, ani poddania się tym czy innym prądom i uzależnienia od nich ram i zadań pracy, lecz przeciwnie, przez dopatrzenie i zrozumienie tych prądów i instynktów, ujarzmienie ich, opanowanie, by w ten sposób zyskać dla danej pracy społe­cznej tę siłę żywiołową, jaką są dążenia masowe. Albowiem opa­nowanie każdego ruchu społecznego możliwe jest nie przez nega­cję tych czy innych jego stron i cech, lecz przez zrozumienie ich, przez wyczucie ich podstaw psychicznych, przez zajrzenie wgłąb świadomości masy i rzucenie weń ziarna zdrowego siewu.Cechą jednakże psychiki masy jest jej zmienność i uleganie, w sposób demagogiczny narzucanym, opinjom. To wytworzyło przysłowiowe pojęcie bierności masy i jej zmysłu destruktywne­go. Nie należy jednak zapominać, że wszyscy t. zw. „trybuni lu­du", jego przywódcy duchowi opierają swój wpływ na zrozumie­niu właściwości i wyobrażeń mas. A  jeśli ich wpływ nie bywa nigdy stałym, to jest to skutkiem ich taktyki postępowania, opie-



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A . 9rającej wpływ na sugerowaniu i zapalaniu mas dla poszczególnych tylko spraw lub działań, bez wytwarzania świadomości położenia i warunków, które, jako główne atuty trzymają „trybuni" w swym ręku, wygrywając tern samem na nieświadomości mas. Jeśli zaś zamiast demagogicznego oddziaływania na tłum w kierunku tych lub innych działań, zgodnych z wolą przygodnych przywódców, za­stosuje się taktykę szerzenia wśród mas świadomości dla działań, do jakich pobudza się je; jeśli wśród masy zaszczepi się poczucie 
wspólnoty z całym organizmem narodowym, a nie, jak to „trybuni" czynią, odrębności interesów, to zwolna wytworzyć da się wśród mas poczucie własnej siły, która, szukając dla swego rozwoju form, zwróci się o nie do tych, co te hasła wśród niej będą szerzyć i za pomocą organizacji wytworzy potęgę, w myśl wspólnych intere­sów działającą.Nie jest to rzeczą niemożliwą, o czem świadczą przykłady społeczeństw zachodnio-europejskich. Trzeba tylko dobrej woli i szczerej troski o dobro szerokich mas, a nie o ten lub inny do­raźny interes partyjny czy osobisty. Praca społeczna winna być 
pracą dla ludu, a nie pracą przez lud i pracą w imią powszechności, a nie naginanie tej licznej powszechności dla tych lub innych im­prez, niekiedy z jej dobrem sprzecznych. Fałsz i obłuda, stosowa­nie względem ludu, mszczą się bezlitośnie, gdyż krępowana i tłu­miona świadomość mas obudzi się wreszcie i obróci się nie tylko przeciw tym, co się do tego przyczyniali, ale i przeciw tym, co temu nie przeciwdziałali. Przykład Rosji powinien być dostate- cznem ostrzeżeniem.Umyślnie dłużej się nad tą kwestją zatrzymałem, gdyż niero- zumienie i niedocenianie właściwości psychiki mas jest w znacznej mierze przeszkodą w przeprowadzaniu tych lub innych zadań spo­łecznych.Kto wśród ludu pracował, ten zna ten t. zw. „własny rozum chłop­ski", ten odrębny sposób myślenia, tę logikę chłopską. Ten rozu­mie, że dlatego, by trafić do przekonania masom włościańskim, trzeba dostosować się do ich pojęć, ich rozumowaniem i argumen- tami operować, gdyż inaczej, gdy będzie się myśleć i mówić „in-



10 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Ateligencko", nie osiągnie się prawie żadnych wyników, gdyż nawet na najświetniejsze argumenty naukowe chłop pozostanie głuchy, bo nie przemówią one zrozumiale do jego przekonania. I właśnie fakt, że pracownicy oświatowi rekrutują się w przeważnej części z po­śród ludzi, czy to dzięki przynależności do innej warstwy społe­cznej, czy też dzięki dłuższemu przebywaniu w innem środowisku, nie wyczuwających należycie psychiki szerokich mas, tłumaczy małe, jak dotąd, zrozumienie wśród mas dla zadań przez nich pro­pagowanych, i tę bierność mas, na jaką często słychać skargi. A  że jednak stale rozwija się wśród ludu dążność do oświaty, jest to nie tyle zasługą pracowników oświatowych, lecz samego ludu, w którego psychice nastąpiły pewne przeobrażenia, powodujące pęd do oświaty. Przeobrażenia te powstały dzięki zmienionym warunkom społecznym i politycznym, w jakich się lud' obecnie znajduje.Otóż głownemi cechami psychiki naszego włościaństwa są: 
realizm, utylitaryzm, przywiązanie do ziemi, przy jednoczesnem za­
sklepieniu sic w ramach życia swej warstwy.Realizm spowodowany został warunkami życia włościanina, który w ciężkiej walce o kawałek chleba musiał trwać na ojczystej ziemi; był on pozostawiony samemu sobie i odseparowany od świata, zamknął się więc w sobie, jedynym jego ideałem była zie­mia, jedynym celem — osiągnięcie z niej największych korzyści; życie więc płynęło w atmosferze szarej, codziennej troski o byt, w której nie było miejsca na idealizm, jak w ogóle na wszelkie uczucia i myśli z życiem codziennem nie związane. Twarda szkoła życia stworzyła z polskiego chłopa realistę, zachowującego się opornie wobec wszelkich idei i myśli zzewnątrz ^przychodzących, a nie pokrywających się z jego codziennym, bezpośrednim intere­sem. Tern się tłumaczy narzekanie na brak patrjotyzmu, szerzej rozumianego, wśród włościaństwa. Uczucia narodowe przejawiają się jako przywiązanie do ziemi, poczucie wspólnoty narodowej dzięki warunkom niewoli było słabo stosunkowo rozwinięte i do­piero w niepodległem państwie wybitnie się przejawia, istnieje natomiast dosyć wyraźnie zarysowująca się dążność do odręb-



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 11ności stanowej. Dążność ta nie jest niebezpieczna, gdyż równo­legle rozwija sie dążność do rozszerzania sfery swych wpływów, i wręcz do supremacji stanu włościańskiego, co siłą rzeczy przez podniesienie poziomu kulturalnego młodego pokolenia, będzie za­cierało odrębność stanową.To też w pracy oświatowej wśród ludu należy uwzględniać realizm chłopski; nie należy silić się na zainteresowanie go ideami oderwanemi i przyswojenie horyzontów i myśli zbyt szerokich i abstrakcyjnych. Należy pamiętać, że włościanin nasz niechętnie wychyla się myślowo poza swoją zagrodę i wogóle bujać po nie­znanych krainach nie lubi. Trzeba więc mu mówić o rzeczach, najbliżej go obchodzących, rozwiązywać te zagadnienia, jakie przed nim, jako pytania stają, a dopiero następnie powoli zakres zainte­resowań rozszerzać, pozyskawszy jego zaufanie. Pojęcia wspól­noty narodowej i społecznej należy mu przedstawiać jako pojęcie 
wspólnego dobra, siłą rzeczy ujawniającego się we wspólnych obo­wiązkach wobec najwyższej jednostki społecznej, jaką jest pań­stwo. Powstanie państwa na zasadzie konieczności wspólnej obrony i wspólnej organizacji dla wspólnego dobra, winno być przyswa­jane naszym masom włościańskim. Jednocześnie należy w masach rozwijać i pogłębiać uczucia narodowe przez rozszerzenie typo­wego dla włościaństwa przywiązania dla ziemi ojczystej na całość państwa. Przebywając stale w bezpośrednim kontakcie z naturą, włościanin czuły jest na jej piękno i rozumie go lepiej niż nieje­den inteligent. To też zapoznanie ludu z pięknością naszej ziemi z zabytkami i pamiątkami zapomocą wycieczek czy chociażby ilu­strowanych przezroczami odczytów, będzie dla ludu doskonałym środkiem uświadamiającym narodowo.By zyskać wśród mas zrozumienie dla zadań oświatowych, należy im uświadomić należycie, czem dla ludu jest oświata i to pod względem właśnie realnym, a więc, jak jej rozwój wpływa na stan społeczeństwa, na podniesienie dobrobytu i wydajności roli, demonstrując konkretnemi przykładami (wyniki organizacji spółdzielczo-rolniczej, wpływ. oświaty rolniczej na podniesienie



12 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Awydajności pracy na roli, wiedza, jako warunek nieodzowny w handlu i t. p.).Włościanin posiada niewątpliwie ten „swój, własny rozum", trzeba tylko umieć doń przemówić, a jest to możliwe jedynie przez zrozumienie właściwości jego psychiki.Trzeba wykazać, że oświata nie jest czemś oderwanem, czemś, co „inteligenci" chcą siłą prawie szerzyć wśród ludu dla jakichś nieznanych celów, lecz, że jest ona właśnie ze względu na interes włościanina niezbędną, że daje mu realne korzyści, że z włościanina tworzy człowieka obdarzonego „inteligenckiemi" zdolnościami i umiejętnościami.Metody powyższe winny mieć jak najszersze zastosowanie. Jeżeli zaś od oddziaływania na masy przejdziemy do wytwarzania wśród tych mas samodzielności i umiejętności solidarnej pracy, to musimy zwrócić uwagę na brak wśród naszego ludu tradycji. Konkretnie znaczenie tradycji objawić się może przez uświado­mienie sobie przez lud, że te łub inne zasady społeczne nie są czemś nowem, lecz już przez ich przodków były znane i ukochanę. Lud nasz, jako taki, winien wytworzyć sobie własną tradycję, de­mokratyczną, głęboko patrjotyczną, silną w swej linji rozwojowej. Do tego przyczynić się winna inteligencja przez pracę oświatową w dobrej wierze i chętnie wśród ludu prowadzoną.Głównym więc czynnikiem powodzenia pracy oświatowej jest znajomość psychiki mas, dostosowanie do jej właściwości metod pracy, która ma za zadanie wytworzenie pełnych obywateli 
państwa o silnym charakterze, nieugiętej woli i umiejętności pracy dla ogólnego pożytku.

Trzeba lud rozumieć, by móc wśród niego owocnie pracować, 
trzeba pracować dla ludu, by zdobyć jego zaufanie i po drodze roz­
woju kulturalnego poprowadzić. W. KIETLICZ-WOJNACKI.
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SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KÓŁ P. M. S.
Grodno.

Po półrocznej p raw ie p rzerw ie, w yw ołanej inw azją bolszew icką Za­
rząd  Koła M acierzy Szkolnej w Grodnie w końcu stycznia 1921 r. p rzy­
stąpił ponow nie do rozpoczętej w latach ubiegłych działalności. Z dezor­
ganizow ana w  zespole w spółpracow ników  i pozbaw iona środków  dla p ro ­
w adzenia pow stałych już w r. 1920 agend, M acierz Szkolna odwołała się 
do społeczeństw a z gorącym  apelem  o dopom ożenie m aterja lne  i przez 
w spółdziałanie. Pomimo naw oływ ań, na ogólne zebran ie , k tó re  się odbyło 
dnia 28 kw ietn ia  1921 r. ze stu kilkudziesięciu członków staw iło się za le­
dw ie 30 osób. Nie bacząc na to, że stary  Zarząd M acierzy na tern zeb ra ­
niu ustąpił w  całym kom plecie ze w zględu na p o trzeb ę  w ciągnięcia do 
pracy now ych sił, z pośród ludzi, k tó rzyby  nie doryw czo, lecz stale dla 
M acierzy pracow ali, z konieczności p rzy jęli w ybór do Zarządu starzy  człon­
kow ie. Zasilony przez kilku zaledw ie now ych członków Zarząd Macierzy 
w r. 1921, stanowili: ks. A. Kuryłow icz, ... G iedrojć, S. N ostitz-Jackow ska, 
M. Galska, J. Bieniaszów na, A. Ciskówna, A. Piątkow ski, Łukaszew ski, Ks. 
H rynkiew icz, w  charak terze zaś zastępców  zostali w ybrani K. Łaszkiew icz, 
M. L aurę  i E. Lukaszew iczów na.

Na pierw szem  posiedzeniu Zarząd ukonstytuow ał się w sposób nastę­
pujący: na p rezesa w ybrano ks. Kuryłowicza, na w icep rezesa  K. G iedroj- 
cia, na sek re ta rza  M. Galską, na zastępcę sek re tarza  H. Łukaszew skiego, 
na skarbnika ks. F. H rynkiew icza i na zastępcę skarbnika A. P iątkow skie­
go. W obec zrzeczenia  się w ciągu roku ks. H rynkiew icza, a następnie 
ustąp ien ia  z Zarządu p. Piątkow skiego, czynności skarbnika pełn ił p. Laurę.

W  roku spraw ozdaw czym  odbyło się 25 posiedzeń  Zarządu.
Działalność M acierzy ograniczyła się przew ażnie do te ren u  m. Gro­

dna, a to z braku członków  czynnych w pow iecie i z pow odu n iezorga- 
nizow ania w nim Kół. Tu podkreślić  należy, że podniesiona w  tym  k ie­
runku  in icjatyw a Zarządu, nie w ydała pożądanych w yników , dlatego, że 
trudno było w ynaleźć instruktora, a p. P iątkow ski, członek Zarządu, k tóry  
podjął się organizacji Kół, nie m ógł sam tego dokonać z braku  czasu.

W  G rodnie M acierz zaję ła  się p rzedew szystkiem  organizacją szkoły 
rzem iosł m ęskiej, a następnie  kursów  w ieczorow ych dokształcających 
i szkoły handlow ej średniej. Prócz tego zw iększyła księgozb ió r i okazała 
pom oc przy otw arciu  szkoły zaw odow ej żeńskiej.

Szkoła rzemiosł została uruchom iona w e w rześn iu , po otrzym aniu 
koncesji z M inisterstw a W. R. i O. P. i zapomogi p ien iężnej od tegoż Mi­
n isterstw a, w gmachu przy ul. Podolnej, gdzie już p rzed  inw azją bo lsze­
w icką była  prow adzona. Na czele szkoły, jako d y rek to r stanął p. W ana-
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tow sk i, z a tw ie rd z o n y  na te m  stan o w isk u  p rze z  M in isterstw o . S zk o ła  m a 
dw a oddziały : sto la rsk i i ś lu sarsk i i dw ie  klasy: w s tę p n ą  i p ie rw szą . Na 
cze le  oddzia łu  s to ją  in s tru k to ro w ie , a dzia ł o g ó ln o -k sz ta łcący  — te o re ty ­
czny  p ro w ad zą  p rze w a żn ie  p ro fe so ro w ie  szkó ł średn ich . Do szko ły  u cz ę ­
szcza 86 ch łopców , w  te m  42 do kl. w s tę p n e j i 44 do kl. p ie rw sz e j. P rz y  
szko le  u rząd zo n o  b u rsę , w  k tó re j o b ec n ie  je s t  20 w ychoW ańców . M aszy­
n y  i n a rz ę d z ia  szko ły  p rz e d s ta w ia ją  dużą w arto ść  p ie n ięż n ą . Po u p ły w ie  
p ew n e g o  czasu, k ie d y  w y ch o w ań cy  szk o ły  n a b ę d ą  w ięc e j w iadom ości fa­
chow ych, szkoła b ęd z ie  m og ła  w y k o n y w ać  w sze lk ie  ro b o ty  w  za k res ie  
ś lu sa rs tw a  i s to la rs tw a , o b ec n ie  zaś już  p rz y jm u je  obsta lu n k i n a  ro b o ty  
o c h a ra k te rz e  p rostym . D ochody  z te g o  ro d za ju  ro b ó t za p ew n ią  w  n a j­
b liż sze j p rzysz ło śc i e g z y s te n c ję  szkole. T rz e b a  ty lko  p rz e trw a ć  o k res  p o ­
czątkow y, co b ęd z ie  m o ż liw e  je d y n ie  ty lko  p rzy  p o p arc iu  ze s tro n y  spo ­
łe c z e ń s tw a  i Min. W . R. i O. P.

K oncesja  n a  o tw a rc ie  szkoły, k tó re  M in isterstw o  u d z ie liło  M acierzy  
p rz e w id u je  jako o rgan  k ie ru ją c y  szko łą  R adę N adzorczą, z ło żo n ą  z p rz e d ­
s taw ic ie li te g o  M in is te rs tw a , m iasta , gm in  w ie jsk ich , rze m ieś ln ik ó w , han ­
dlow ców , p rze m y sło w có w  i k o rp o ra cy j spo łecznych . Z arząd  M acierzy  za- 
p ro sił do R ady  N adzorczej pp.: inż H erm a n a  (p re z e sa  Rady), p re z y d e n ta  
m iasta  L is to w sk ieg o , p rz e d s ta w ic ie la  g m in y  w ie jsk ie j A ndruk iew icza , p rz e d ­
s ta w ic ie la  rze m ieś ln ik ó w  B em a, h an d lo w có w  -M alinow skiego, p rze m y słu  
C y tarzy ń sk ieg o  i M. W . R. i O. P. D aszkiew icza.

Kursy dokształcające zo s ta ły  o tw a r te  22 p aźd z ie rn ik a  r. ub. p rzez  w y ­
b ran ą  w  ty m  ce lu  K om isję O rg an izacy jn ą  w  sk ładzie  nas tęp u jący m : pp. 
C isków ny, G alskiej i L au rę . S łu ch aczy  p o dzie lono  na dw ie  g rupy : na g ru p ę  
n ie u m ie jąc y ch  p isać  i na g ru p ę  u m ie jący ch  pisać i czy tać  po po lsku , lecz 
n ie d o s ta tec zn ie . Do p ie rw sz e j zap isano  p ie rw o tn ie  30 osób, do d ru g ie j 
zaś 32. W o b e c  n ie a k u ra tn e g o  u częszczan ia  osób zap isanych , k u rsy  n ie  dały  
p o żąd an eg o  w yniku . Na ku rsach  w y k ład y  p ro w a d z iły  nauczyc ie lk i: pp. P io ­
tro w sk a  i K ubrów na.

S zko ła  średnia handlowa p o cz ą tek  sw o je j eg z y ste n c ji zaw d zięcza  
w sp ó łd z ia łan iu  2-ch czynników : sp o łeczn eg o  — p rze z  M acierz S zk o ln ą  
i u rzę d o w e g o  — Min. W yzn . R ei. i Ośw. P ub l. Ju ż  w  ro k u  1920 M acierz 
p ro w ad z iła  w iec zo ro w e  k u rsy  h a n d lo w o -b u c h a lte ry jn e , k tó re  m iały na ce lu  
li ty lko  doksz ta łcan ie  te o re ty c z n e  p raco w n ik ó w  b iu ro w y ch  i hand low ych . 
Je d n a k  d la p rzy g o to w a n ia  za s tę p u  n a leż y c ie  w y k sz ta łco n y ch  te o re ty c z n ie  
h an d lo w có w  p o trz e b n ą  b y ła  szkoła, w  k tó re j m łodzież , a n ie  ludz ie  do ­
ro śli, zd o b y ć b y  m ogła  zasób w ied zy , n ie z b ę d n y  dla p rac y  w  bankach  
i b iu rach  w iększych  in s ty tu cy j h an d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch . S ek c ja  szkół 
zaw odow ych  Min. W . R. i O. P. z ro zu m ia ła  k on ieczność  o rgan izac ji tak ie j 
szko ły  i ju ż  w  końcu  ro k u  u b ie g łeg o  p rzy sz ła  M acierzy  z w y d a tn ą  po­
m ocą, p rze zn ac za jąc  na u ru ch o m ien ie  te j szko ły  1,000,000 mk. W  lu tym
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roku bieżącego M acierz pow ołała do życia szkołę handlow ą o zakresie 
szkół średnich, dającą całkow ite w ykształcenie w ciągu lat trzech, pow ie­
rzając kierow nictw o szkołą p. dyr. Kotowiczowi. Do te j szkoły są przy j­
mowani chłopcy, posiadający trzyklasow e w ykształcenie gim nazjalne, lub 
sześcioklasow e szkoły pow szechnej. O becnie szkoła liczy 29 uczni i mieści 
się w lokalu Macierzy. Zgodnie z in tencją  M inisterstwa, ma ta szkoła 
obsłużyć nie tylko Grodno i bliższe jego okolice, lecz też  i znaczną część 
Ziem  W schodnich, będzie bow iem  na tym  te ren ie  zaledw ie kilka szkół 
tego rodzaju.

Bibljoteka M acierzy ma obecnie dziew ięćset tom ów  w dwu działach: 
•naukowym i beletrystycznym . K orzysta z niej m iesięcznie około 202 osób 
i ilość abonentów  stale w zrasta. Św iadczy to o po trzeb ie  zw iększenia 
księgozbioru, lecz na przeszkodzie stoi brak funduszów.

Prócz prow adzenia szkoły rzem iosł i szkoły handlow ej oraz kursów 
w ieczorow ych i b ib ljo teki, w roku ubiegłym  M acierz Szkolna b ra ła  ró w ­
nież udział w organizow aniu zaw odow ej szkoły żeńskiej państw ow ej, de­
legując dla udzielenia pom ocy dyrek to rce tej szkoły, p. Mościckiej, przy 
otw arciu  te j szkoły p rezesa Zarządu, Ks. K uryłow icza i członka Zarządu 
p. Nostitz-Jackowską, a po otw arciu szkoły, dopom agając w utw orzeniu  
przy  niej Rady Opiekuńczej.

Zanim Min. W yzn. Rei. i Ośw. Publ. zdecydow ało ostatecznie uru­
chomić państw ow e gim nazjum  żeńskie w Grodnie w obec zagrożonego 
by tu  SS. NN., na życzenie pew nej części społeczeństw a m iejscow ego, Ma­
cierz Szkolna w porozum ieniu z S iostram i postanow iła przejąć pom ienio- 
ną szkołę pod swój zarząd. W  tym  przedm iocie prow adzone były przez 
przedstaw icieli M acierzy p ertrak tac je  rów nież i z przedstaw icielam i spo­
łeczeństw a m iejscow ego. K iedy Itfinisterstw o postanow iło o tw orzyć gim ­
nazjum  żeńskie tym czasow o z pięciu klas złożone, a część uczenie szkoły 
SS. NN. w stąpiło do szkół innych, M acierz uw ażała zadanie sw oje za skoń­
czone i zaniechała dalszych zabiegów  co do utrzym ania i prow adzenia 
szkoły SS. NN.

W  celu zdobycia środków  Macierz Szkolna urządziła w r. ub. w  maju 
kw estę  uliczną, a w październiku w ielką lo te rję  fantową.

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że prelim inarz budżetow y jedne j ty l­
ko szkoły na rok bieżący wynosi w  części rozchodow ej przeszło 10,000,000 
mkp., stanie się w idocznem , jakich zabiegów  i w ysiłków  w celu uzyskania 
n iezbędnych  sum podjąć się muszą sym patyzujący z zadaniam i Macierzy.

W ielk ie  obowiązki p rzy ję ła  na siebie M acierz Szkolna w Grodnie, 
podejm ując się prow adzenia dwu szkól, pow inna niety lko te  szkoły u trzy­
mać i pom yślnie rozw ijać, lecz też  i w innych zaniedbanych dziedzinach 
ośw iaty pracować, idąc w tej działalności ręka w rękę  z paristw ow em i 
w ładzam i szkolnem i.
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O rgan izac ja  Kół M acierzy, a gdzie  p o trz e b a  szkół pow szechnych , za­
n im  je  o b e jm ie  w ładza  szkolna, n a leż y  do n a jb liż szy ch  zadań  M acierzy.

K ursy  w ie c zo ro w e  d la an a lfab e tó w  i d o k sz ta łca jące  w in n y  ró w n ie ż  
zn a leźć  p o p arc ie  M acierzy.

Do w y k o n an ia  te g o  p ro g ra m u  p o trz e b n i są dzia łacze, k tó rz y b y  sw ą 
w ied zę  i dużo czasu  d la d o b ra  M acierzy  oddać zechc ie li.

Na W a ln e m  Z eb ra n iu  w  dniu  30 III r. b. zo sta li do Z arządu  w y b ran i 
pp.: ks. A. K u ry łło w icz  — p rezes , K. G ied ro y ć  — w ic e p re z e s , M. L au rę  — 
skarbn ik , ks. T. K aliński — zas tęp ca  skarbn ika , M. G alska — se k re ta rz  i H 
Ł ukaszew sk i — za s tę p ca  se k re ta rza .

K R O N I K A .
Liceum Krzemienieckie zo s ta je  u ru ch o m io n e  z p oczą tk iem  b ieżąceg o  

ro k u  szkolnego . W iz y ta to re m  L iceum  zosta ł zam ianow any  b. d y re k to r  g im ­
n az ju m  A. M ickiew icza w e L w ow ie, e n e rg ic z n y  o rg an iz a to r  i k ie ro w n ik  
g im nazjum  p o lsk iego  w  czasie 1917—1920 r. w  H um aniu  n a  P odo lu , dr. 
M arek P iekarsk i. W  skład L iceum  w e jd ą  n a s tęp u jące  szkoły: g im nazjum , 
sem in a rju m  naucz., szkoła ćw iczeń, p rep a ran d a , in te rn a ty  m ęski i żeńsk i 
w  K rzem ień cu  i S zk o ła  ś re d n ia  ro ln ic za  z in te rn a te m  w  B ia łok ryn icy  
O płata  w  in te rn a ta c h  w ynosi 20 000 mk. m iesięczn ie .

Kurs wychowania fizycznego. W  ce n tra ln e j w o jskow ej szkole g im nastyk i 
i sp o rtó w  w  P oznaniu , ro cz n y  k u rs  in stru k to rsk i ro zp o czn ie  się  w  d. 4 paź­
dziern ika . Na k u rs ie  ty m  p. m in is te r  sp raw  w o jskow ych  p rzezn aczy ł, jak  
i w  u b ie g ły m  roku , 20 m ie jsc  dla h o sp itan tó w  cyw ilnych . R e flek tan c i w inni 
z łożyć o d p o w ied n ie  p o d an ie  do C. W . S. G. i S. P oznań , og ró d  b o ta n icz n y  
w  te rm in ie  do 20 w rześn ia , za łączając  lek arsk ie  św iad ec tw o  zdo lności fizy -’ 
cznej, dane o ich d o tychczasow ej dzia ła lnośc i n a  po lu  w y ch o w an ia  f iz y c z n e ­
go o raz św iad ec tw o  z u k o ń czen ia  szkoły  ś red n ie j. W iek  h o sp itan tó w  n ie  
m oże p rze k ra cza ć  la t 30. Z ak w a te ro w an ie  i w y ży w ie n ie  h o sp itan tó w  z a b e z ­
p iecza  szkoła. O p łata  za żyw ność , po cenach  k osz tów  nabycia , p o d łu g  każ­
d o razow ego  cen n ik a  w o jskow ego .

T re ść  Ks 8: O p raco w n ik ó w  ośw ia tow ych , p rze z  J. S te in le ra .— N ieco 
o m eto d ach  p rac y  o św ia tow ej, p rze z  W . K ie tlicz-W o jn ack ieg o . — S p ra w o ­
zdan ia  z działa lności Kół P. M. S. — K ronika.

R e d ak to r  Józef Stem ler. W y d a w ca  Józef Świeżynski.

A d res  R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a , K rak o w sk ie-P rzed m . 7 m. 4. 

P rz e d p ła ta  ro cz n ie  M. 400 z p rzesy łk ą . C ena o d d zie ln eg o  e g z em p la rza  M: 40.
D ruk F O rzechow skiego, W arszaw a, K rólew ska 3.
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